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P rzem ów ienie  ks. sen .B olta .
P odczas pam iętnej dyskusji nad budżetem  

—  w senackiej kom isji budżetow ej m iędzy inny ­

m i zabrał glos znany i cen iony pow szechnie se­

nator dzieln icy P om orskiej —  ks. B olt (Z . L . N .) 
—  rzucając pod adresem  rządu  cały  szereg  oskar­

żeń w  kw estji celow ych szykan i poniżeń , jak ie  
ed dłuższego już czasu cierp ieć m usi ludność  
P om orza.

Z praw dziw ym  żalem stw ierdzić m usim y, że  
naw et w  epoce dzisiejszej —  w  epoce braterstw a  
dzieln ic —  braterstw a W szechpolsk i —  dochodzi 
jeszcze do tego, że ktoś m usi w ystępow ać w  o- 
bronie odłam u ludności —  tak  w iernej O jczyźnie, 
jaką jest ludność P om orza. K tóż —  bow iem  in  
ny pom nąc na św ietne tradycje P olsk i Jagiello ­

nów  i B atorych, —  zapragnął tradycje te  w skrze­

sić, dając O jczyźnie —  M atce w spólnej —  otw ar 
ty dostęp do m orza, bez którego sytuacja nasza  
naw et w dziesiątej części nie byłaby tak dobrą, 
jaką jest istotn ie dzisiaj?

K tóż inny —  pom nąc na św ięty obow iązek  
praw ego polaka —  opierał się przez lat ty le akcji 
germ anizacyjnej, której celem  było ostateczne u- 
podlen ie polaków  pom orskich  ? K tóż m a  w iększą  
zasługę od tych , którzy na pierw szy zew  w olno­

ści rzuciw szy w zględny dobrobyt niew oli — do ­

brow oln ie przyjęli na sieb ie  jarzm o nędzy, jak iej  z 
konieczności uledz  m usialo  m łode  papstw o  P  olsk ie?

N iestety —  nikt dziś nie m yśli o tem , w  jak  
ciężk ich w arunkach , z jak nieugiętą energją i z 
jak nadzw yczajną ofiarnością w alczyć m usiało  
P om orze o sw oją polskość, o sw oją cześć naro­

dow ą —  aby zapew nić P olsce całej ten  olbrzym i 
szm at ziem i nadm orskiej, za który inne państw a  
B óg w ie co by oddały .

A le P olska dziś o tem  —  zapom niała I O d  
pierw szych niem al dni naszej w olności P om orze 
w alczyć m usi w  obronie w łasnej czci i honoru  
—  przeciw ko w łasnym rodakom ! O d pierw szej 
chw ili w olności —  dzieln ica nasza stała się ce ­

lem najjadow itszych pocisków , jak ie przeróżne  
indyw idua m iotają na ludność nadm orską —  w  
bezsilnej i niew ytłum aczonej w ściek łości! Z a ­

m iast otoczyć P om orze szczególną opieką  ojcow ­

ską, zam iast dopom ódz do przyw rócenia całko ­

w itej polskości naszej dzieln icy —  rząd  nasz m il­

czy —  i m ilcząc ośm iela oszczerców do dalszych  
podłości i do dalszych ataków .

W ym yśla się P om orzanom od „szw abów ". 
kw estjonując ich polskość, zarzuca się im  anty ­

państw ow ą działalność, tęsknotę za niem czyzną  
a naw et zdradę —  zam ieszcza się rysunki, gdzie  
ich się przedstaw ia pod postacią św iń —  i B óg  
w ie jeszcze co się w ym yśla  I A  w szystko  to dla ­

tego ty lko, że polskość P om orza jest naw skroś 
narodow ą, że ludność tu tejsza nie da się złapać 
na lep socjalizm u, stojąc w iernie na straży idea ­

łów  państw oych i ideałów  K ościoła K atolick iegoj

O statn io znow u w rogow ie P om orza w szczęli 
sw ą oszczerczą kam panję —  tym  razem  —  prze­

ciw ko kobietom  P om orskim . P ocisk był w ym ie­

rzony rzeczyw iście celn ie —  gdyż trafił prosto  
w cześć i honor niew ieści! Jakiś degenerat w  
najw strętn iejszy sposób obdarł P om orzankę z 
w szelk iej godności kobiecej — przedstaw iając  
P om orze jako jeden w ielk i dom  publiczny. B ez­

w stydny, w  sw ej ohydzie artykuł K urjera C zer­

w onego uw ażany być m oże przez nas ty lko —  
jako celow a prow okacja ludności m iejscow ej. W  
osobach żon , m atek i dziew cząt pom orskich —  
obrażone zostało całe społeczeństw o polsk ie na ­

szej dzieln icy .

A  w ładze na to —  m ilczą  I

A le pom orzanin nie pozw oli sob ie bezkarnie 
pluć w  tw arz. O statn i bezw styd w strętnego pi- 
śm id ła brukow ego spotkać się m usi z należytą  
odpraw ą. O dtąd każdy uczciw y człow iek  —  po ­

w inien bojkotow ać K urjer C zerw ony —  i bojko  

tow ać w szystk ie m iejsca, gdzie tą gazetą sprze­

daw ać będą kiedykolw iek .

P om orzanki potrafią jeszcze  odróżnić  blichtr  
od złota —  i zło od dobra! P om orze nie chce  
bratać się z żydam i ani kom unistam i! N ie fa ­

w oryzuje niem ców i żydow skich przybłędów  z 
całego św iata —  i dlatego  ów  ciem ny, tajem niczy 
elem ent, znęcający sie nad P olską — nie m ogąc  
zaw ładnąć P om orzem m ści się i jadem  nienaw iś­

ci bryzga na ludność pom orską. T o też P om o ­

rzanin rozum ie dobrze za czyje to pien iądze i 
przez kogo w szczęta została ta akcja oszczercza 
przeciw ko dzielnicy nadm orskiej i postara się 
odpow iednio zareagow ać na nią.

K ończąc sw ą przem ow ę, ks. senator B olt 
stw ierdził, że P om orze, nie m ogąc doczekać się 
od rządu in terw encji w  spraw ie tych w szystk ich  
oszczertw  —  zm uszone jest chcąc —  nie chcąc  
w ystąpić energiczn iej niż dotychczas w obronie 
w łasnej czci i honoru —  i przedsięw ziąć jaknaj- 
energiczn iejsze kroki, dom agając się ukarania  
w innych —  i zabezpieczen ia całej dzieln icy P o ­

m orskiej od w szelk ich dalszych tego rodzaju o- 
szczerczych ekscesów .

M am y nadzieję, że do żądań ks. senatora  
przyłączy się rów nież i ludność pow iatu  W ąbrze­

P an P rezydent M ościck i w P oznaniu.
P ow itan i®  na dw orcu . — sali recepcyjnej. —  N a Z am ek. —  P oznań w  szacie św iątecznej. 
M sza ś ta  w  K atedrze. —  U  grobu M ieczysław a i C hrobrego — P rezydent P oznania do  
P rezydenta P olsk i. —  O dpow iedź p. P rezydenta M ościck iego —  W  Sądzie A pelacyjnym  
D elegacja K om itetu W ystaw y P ow szechnej w  r. 1929 —  R aut w  Z am ku. —  B al R oln ików  
—  Śniadanie w W ojew ództw ie —  Z w iedzanie fabryki , Sam olot." —  O biad z kotła żołn ier­

sk iego. —  P rośba robotn ików fabryki „Sam olot* ,

W  d. 16 bm . o godz. 21 przybył do P ozna ­
nia p. P rezydent R zeczypospolitej z synem  Józe­
fem i w tow arzystw ie m in. N iezabytow skiego, 
m in. R om ockiego, gen . K onarzew skiego, szefa  
kancelarji cyw ilnej p. D zięciołow skiego, adjutan- 
ta pułk . Z ahorsk iego i kapelana osobistego —  ks. 
prałata  B ojanka. P o  pow itan iach  na  dw orcu  przez  
ks. P rym asa H londa i P rez. R atajsk iego. P . P re­
zydent udał się do sali recepcyjnej, gdzie p. W o ­
jew oda  B nińsk i przedstaw ił  M u  naczeln ików  w ładz  
—  a p. prezydent R atajsk i w ygłosił m ow ę pow i­
ta lną Z sali recepcyjnej p. P rezydent M ościck i 
udał się do Z am ku w tow arzystw ie p. W ojew o ­
dy B nińsk iego — eskortow any przez szw adron  
honorow y 15 p. uł. W zdłuż drogi do Z am ku  
utw orzył się gęsty szpaler organizacyj m iejsco­
w ych  : Sokoła , Z w . P ow st. i W ojaków , Z w . O fi­
cerów  i P odoficerów rez., B ractw o Strzeleckie 
Z w . B yłych L egionistów  i t. d. P rzed Z am kiem  
orkiestra odegrała hym n naiodow y —  poczem  
p. P rezydent — żegnany okrzykam i zebranych  
tłum ów udał się na spoczynek przeprow adzony  
echem „R oty“ , którą odśpiew ały zgrom adzone 
rzesze publiczności.

D nia naatępnego p. P rezydent udał się na  
nabożeństw o do K atedry —  poprzedzany sam o ­
chodam i kom endy  P olicji i W ojew ództw a. U licę  
W jazdow ą i dojazd do K atedry oraz m ost B ole ­
sław a C hrobrego przystrojono m asztam i, na któ ­
rych pow iew ały  sztandary. R uch  w  m ieście oży ­
w iony — na chodnikach tłum y publiczności. 
N a obszernym placu przed K atedrą ustaw ione 
były ustaw ione kom panje honorow e w szystk ich  
oddziałów w ojskow ych załogi P oznania.

U w ejścia do Św iątyni oczekiw ał p. P rezy ­

denta ks. P rym as H lond w  otoczen iu członków  
kapitu ły —  i po przyw itan iu oprow adził dostoj­
nego G ościa do K atedry, gdzie p. P rezydent za ­
ją ł fotel specjaln ie dlań przygotow any.

P rzed M szą ś-tą ks. P rym as w ygłosił krótką, 
lecz serdeczną przem ow ę, w itając p. P rezydenta  
w  m iejscu , gdzie B olesław C hrobry kładł na sw e  
skronie koronę P olską. N astępnie ks. P rym as 
odpraw ił uroczyste nabożeństw o na in tencję p. 
P rezydenta — a w końcu zaintonow ał „B oże  
-coś P olskę* ’ .

sk iego, w ysyłając najenergiczn iejszy protest  prze  
ciw ko całej tej oszczerczej akcji zw yrodniałych  
indaw lduów , usiłu jącyh dla jak ichś ciem nych  ce­
lów —  w ykopać jaknajw iększą przepaść pom ię­
dzy P om orzem  a P olską —  w zniecając  nienaw iść  
pom iędzy jedną a drugą stroną.

F ałszyw e in form ow anie opinji publicznej in ­
nych dzieln ic w zestaw ien iu z oszczerczą kam - 
panją przeciw ko P om orzu — odsłan ia dopiero  
w łaściw e oblicze i w łaściw e cele oszczerców .

. . C zy tym  w łaściw ym celem  nie będzie przy­
padkiem zdrada? czy przypadkiem za tą akcją  
nie stoi postać w pikelhaubie, kierująca całą  
robotą —  aby tą  drogą osiągnąć przyłączen ie P o ­
m orza do N iem iec? B yłoby to  zupełn ie naturalne  
— niem a bow iem  tak iej podłości do której by  
nie byli zdoln i niem cy —  i —  ich polscy prze­

kupieni zauszn icy!

A le P om orze nie da się w ziąć na lep naj­
czarniejszej zdrady. P om orzanin w ie dobrze, co  
potrafi niem iec —  i zdrajca!. —  dom agaj ąc się 
ukarania oszczerców  lub karząc ich sam ow oln ie  
—  P om orze nigdy nie zapom i o sw ej duchow ej 
łączności z P olską —  i nigdy nie przestan ie być  
najżyw otn iejszą częścią tej P olski!

P o nabożeństw ie P . P rezydent pom odlił się 
u grobu B olesław a C hrobrego i M ieczysław a  I go  
—  a następnie w tym  sam ym  porządku odjechał 
z pow rotem na Z am ek.

W krótce potem przybył na Z am ek ks. P ry ­
m as H lond —  przyjęty z honoram i przez p. P re­
zydenta w sali aujencjonalnej, poczem  odbyła  
się przed Z am kiem w spaniała defilada — pod  
d-tw em  gen . Saw ick iego. O godz. 1-ej odbyło  
się w  złotej sali R atusza  śn iadanie, w ydane  przez 
m iasto na cześć  P . P rezydenta. —  W  czasie śn ia ­
dania w ygłosił P rez. R atajsk i przem ow ę pow ital­
ną dziękując za w yróżnien ie W ielkopolsk i —  i 
kończąc prośbą, aby p. P rezydent chronił kraj 
cały przed w ojną i przed zam ieszkam i w ew nę- 
trznem i —  w iodąc nas ku  szczęśliw ej przyszłości.

O dpow iedź, jaką dał P an P rezydent w yw ar ­
ła bardzo silne w rażenie na obecnych —  czuć  
bow iem  z niej było , jak głęboko G łow a naszego  
P aństw a odczuw a w arunki życia b. dzieln icy pru­
sk iej —  i jak bardzo cen i ofiarne zm agania jej 
—  o w olność i przyszłość narodu.

P o śn iadaniu p. P rezydent udał się do Sądu  
A pelacyjnego, gdzie zebrali się reprezentanci Są ­

dow nictw a —  i gdzie pow itał G łow ę R zeczypo ­
spolitej —  prezes Sądu A pel. p. Z akrzew ski.

W ieczorem przyjął p. P rezydent w ysłanni­
ków  T ym czas. K om itetu W ystaw y P ow szechnej 
w P oznaniu , — prosząc, aby P an P rezydent przy ­
ją ł protektorat tej W ystaw y, m ającej się odbyć  
w  r. 1929 —  na co uzyskali aprobatę.

D zień ten zakończony został rautem , który  
p. P rezydent w ydał na cześć obyw atelstw a m . 
P oznania. L iczba gości sięgała 2000 osób . P rzed  
północą p. P rezydent udał się na bal R oln ików  
w ydany w  salach B azaru —  poczem  pow rócił do  
Z am ku na spoczynek.

D nia następnego p, P rezydent zaszczycił sw ą  
obecnością W ojew ództw o, gdzie spożył śn iadanie  
w to  w . p. W ojew ody i w yższych urzędników  
—  poczem  o godz. 12-ej pow róciw szy  na Z am ek  
przyjm ow ał dalsze audjencje.

O godz. 1-ej P an P rezydent w  asyście Sw ej 
św ity zw iedził fabrykę aeroplanów  „Sam olot w



Ł a w icy p o d P o zn a n iem  o k a zu ją c ży w e za in tere - |FEDCBA 
so w a n ie s ię tą d z ied z in ą —  p o czem o d w ied z i!  

k o sza ry 3 -g o p u łk u  lo tn iczeg o , g d z ie  sp o ży ł  o b ia d  

żo łn ier sk i z k o tła .
W  cza s ie zw ied za n ia fa b ry k i „ S a m o lo t p rzy ­

ją ł p . P rezy d en t d e leg a c ję ro b o tn ik ó w , te jże fa ­

Krótkie wiadomości telegraficzne.
N o 3 9 . „ S ło w a P o m o rsk ieg o " , w  k tó ry m  za ­

m ieszczo n o o p is p rzeb ieg u o sta tn ieg o p ro cesu  
p rzec iw k o red . W o jd ero w i —  zo sta ł sk o n fisk o ­

w a n y —  a red . o d p o w ied z ia ln y m a  n o w y p ro ces  
k a rn y z a r t. 1 3 1 i 1 8 7 k . k . M a ją szczęśc ie !!!^

• ♦

P a p iery  p o lsk ie n a  g ie łd z ie  n o w o jo rsk ie j  u leg ­

ły  zn a czn e j zw y żce .

M a rsz . P iłsu d sk i u d z ie lił a u d jen cji p o sło w i  

n iem ieck iem u p . R a u sch ero w i.
*

। P rzem y sło w cy j n iem ieccy czy n ią  za b ieg i ce ­
lem za k u p ien ia d z ien n ik a  p a ry sk ieg o  „ J o u rn a l"  

—  d la ce ló w  p o lity czn y ch .

z , R zą d p o lsk i za m ó w ił 4 n o w e s ta tk i w e  

W ło szech .

W ła d ze so w ieck ie ła d u ją w O d esie b ro ń  
n a s ta tk i p a ro w e , k tó re m a ją za s ilić w a lczą cy ch  

b o lszew ik ó w  ch iń sk ich .
*

W  C h erb u rg u  p o d cza s k o p a n ia n a tra fio n o  
n a szczą tk i s ły n n e j f lo ty  L u d w ik a 1 4 , k tó rą  o n g iś  

w y sa d zo n o w  p o w ie trze . S ta tk i n iek tó re i a rm a "  

ty są je szcze b . d o b rze za ch o w a n e .

P a n P rezy d en t M o ścick i p o d cza s śn ia d a n ia  
3 r ra tu szu w  P o zn a n iu u ła sk a w ił m o rd ercę R y  

ż ik a , sk a za n eg o p rzez  są d  w  R ó w n em  n a śm ierć .
«

B a n k i a m ery k a ń sk ie ro zp o częły  w o jn ę  g o sp o ­
d a rczą z M ek sy k iem , o d m a w ia ją c d a lszy ch p o ­
ży czek o b y w a te lo m  i rzą d o w i.

Fatalne skutki źle pojetej grzeczności.

। M n ie j w ięce j p rzed d w o m a m ies ią ca m i p isa ­
liśm y d o ść d u żo n a tem a t „ w izy ty " d w ó ch  a n ­
g ie lsk ich p o słó w d o p a r la m en tu  i cz ło n k ó w  L a ­
b o u r P a rty —  s ir S h ep h erd a i B eck eta , k tó rzy  

—  d z ięk i h o rren d a ln ej  u p rze jm o śc i n a szy ch  w ła d z  
są d o w y ch —  i M in ister stw a S p ra w ied liw o śc i —  
o b jeżd ża li w szy stk ie w ięz ien ia p o lsk ie — • k o m u ­
n ik u ją c  s ię z w ięźn ia m i p o lity czn y m i —  szp ieg a ­

m i i k o m u n ista m i. P rzep o w ied z ie liśm y  w ó w cza s ,  
że ca ła ta „ w izy ta " m o że m ieć n a d er sm u tn e  

sk u tk i d la P o lsk i —  g d y ż p rzed ew szy stk iem  o -  

śm ieszy  n a s w o b ec ca łe j E u ro p y —  a n a stęp n ie  

n ieb y w a le o śm ieli n a szy ch k o m u n istó w , k tó ry ch  

b ezcze ln o ść i b ez teg o p rzek ra cza g ra n ice c ier ­
p liw o ści sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o .-

D ru g a część n a sze j p rzep o w ied n i sp e łn iła  s ię  
w  p a rę d n i p o u k a za n iu s ię n a szeg o a r ty k u łu —  

g d y ż rzeczy w iśc ie k o m u n iśc i z p a n em p o słem  
R a k  —  M ich a jło w sk im  n a cze le , d u fn i w  p o p a r ­
c ie ta k „ w y b itn y ch " f ig u r a n g ie lsk ich  —  u rzą d z i­
li w  W iln ie szereg m a n ifesta cy j, k tó ry ch  w y n i­
k iem b y ły b ó jk i ż p o lic ją i p rzech o d n ia m i u li­
czn y m i, o b u rzo n y m i za ch o w a n iem  s ię  m a n ifesta n ­
tó w .

P o stęp - czy w sze teczn ic tw o ?
Moda — tańce.

II .

A lb o ja k t łu m a czą sw e p o stęp o w a n ie n ie ­
k tó re n a w et b a rd zo za cn e m a tk i:

—  „ U zn a ję , że n o w a m o d a je st b ezw sty d n ą , 
le cz m u szę có rce k a za ć u szy ć  m o d n y  k o stju m , b o  

có rk a n ie m o że p rzec ież o d ró żn ia ć s ię o d  in n y ch ,  
b o w sk a zy w a lib y  n a n ią p a lca m i ja k b y n a b ia łe ­
g o k ru k a " . Z n a n e są n a w et w y p a d k i, że có rk a  

d o b rze w y ch o w a n a , k tó rą m a m u sia ch ce w p ro ­
w a d z ić w  „ to w a rzy stw o " , w sty d z i s ię w ło ży ć m o ­
d n ą „ su k n ię b a lo w ą " , i s łu szn ie m ó w i m a m u si:  
„ a leż m a m o , w  n eg liżu n ie  p o zw o liła b y ś  p o k a za ć  

s ię k tó rem u m ężczy źn ie , a ja  m a m iść p ó łn a g a  
n a b a l? „ lecz u sły szy k a teg o ry czn ą o d p o w ied ź :  

„ d z ieck o , in a cze j n ie m o żn a ,—  m u sisz , b o zro b i­
ła b y ś so b ie i n a m  w sty d , b o  k p ilib y so b ie z c ie ­
b ie i z n a s„ T a k  to m o d a o p a n o w a ła u m y sły , że  
w sze lk ie w zg lęd y e ty czn e w o b ec n ie j n ic n ie  
żn a ćzą .

A  ta tu ś w  k w estji m o d y n ie m a s ło w a , —  i 
n ig d y p ra w ie n ie zd o b ęd z ie s ię n a s ta n o w cze : 
„ n ie p o zw a la m " . —  A  p o tem ...

L ecz sk o ń czm y z ro zu m o w a n iem , ch o ć m a ­
ło b o d a j p rzek o n a m y k o b ie t i p a n ien , je ś li n a ­
w et w y ra źn e i s ta n o w cze s ło w a ró żn y ch o rg a n i-  
za cy j K o b ie t P o lsk ich  n ie tra fia ły  d o  p rzek o n a n ia  

a n a w et P a p ieża , k a rd y n a łó w  i b isk u p ó w  s ta n o ­
w cze n a g a n y n ie w ie le sk u tk o w a ły ta k , że m u -  
s ie li —  p rzy n a jm n ie j co d o u b ra n ia w  k o ście le  

b ry k i, p rzy b y ły ch  z p ro śb ą  o  p o p a rc ie ich fa b ry ­
k i, k tó ra d z iś n iem a p ra w ie p ra cy p o d cza s g d y  
rzą d sp ro w a d za  a p a ra ty  z za g ra n icy  p o m ija ją c  w ła ­
sn e za k ła d y . P . P rez . w y słu ch a w szy  sk a rg  ro b o tn i  
czych  o b ieca ł w p ły n ą ć  o d p o w ied n io  a b y  sp ra w a  ta  

m o żliw ie  ja k n a jp o m y śln ie j zo sta ła  za ła tw io n a .

B ra t p o sła D a szy ń sk ieg o — p u łk . T . D a szy ń ­
sk i p o p e łn ił w  W ied n iu sa m ob ó jstw o z p o w o d u  

ch o rob y .

Z w ią zek p rzem y sło w có w w łó k ien n iczy ch o -  
g ło s ił n a teren ie Ś lą sk a lo k a u t —  p o n iew a ż n ie  

m ó g ł d o jść d o p o ro zu m ien ia  z o rg a n iza cja m i ro -  

b o tn iczem i.

*

D o B er lin a p rzy b y li d w a j g en era ło w ie ch iń ­
sk ie j a rm ji k a n to ń sk ie j —  w ita n i serd eczn ie  p rzez  

k o m u n istó w  n iem ieck ich .

*
O cea n S p o k o jn y  za la ł ca łe  w y b rzeże  n iszczą c  

J ip je k o le jo w e i o d c in a ją c k o m u n ik a cję z S a n  

D ieg o . 2 4 o so b y zn a la z ły śm ierć w  n u rta ch .

*

K o m u n iśc i za m o rd o w a li w  D ą b ro w ie G ó rn i­
cze j w y w ia d o w cę U rzęd u Ś led czeg o W ito ld a  

P iszk ę , k tó ry o d zn a cza ł s ię n iezw y k łą  za c ię to śc ią  

w  tro p ien iu ty ch zb ro d n ia rzy  —  w y w ro to w có w .

«

N a w n io sek  sen a to ra  P o zn era  cz ło n k o w ie  S ej­
m u i S en a tu  p o sta n o w ili za ło ży ć  d la  s ieb ie .... k a ­
sę p o g rzeb o w ą .

«

W iceb u rm istrza  m . Z a k o p a n eg o  a reszto w a n o  

ta  p o w a żn e o szu stw o i n a d u ży c ie w ła d zy . ’

*

W  K a to w ica ch k o m isja rew izy jn e —  ce ln a  

w y k ry ła szereg n a d u ży ć d o k o n a n y ch p rzy p rze  

sy łce to w a ró w  z za g ra n icy .

O b ecn ie p rzy szła k o le j n a  część p ierw szą  n a ­
szej p rzep o w ied n i —  k tó ra ró w n ież w  ca łej ro z ­
c ią g ło śc i, n ieste ty u rzeczy w istn ia ć s ię za czy n a . 
O to a n g ie lsk a  „ D a ily M a il" g w a łto w n ie n a p a d a  
n a w y żej w y m ien io n y ch p o słó w L a b o u r P a rty  
S h ep h erd a i B eck eta —  tw ierd zą c , że n a d u ży li 
o n i za u fa n ia za p rzy ja źn io n eg o rzą d u  p o lsk ieg o  —  
i L a b o u r P a rty , o d w ied za ją c P o lsk ę w  ce lu p ro ­
w a d zen ia czerw o n ej p ro p a g a n d y .

D w u k o lu m n o w y a r ty k u ł w stęp n y D a ilv M a il 
—  p o d a je ca ły p rzeb ieg sp ra w y o stro k ry ty k u ją c  
L a b o u r P a rty za je j s to su n k i ja k ie is to tn ie p a rtja  

ta u trzy m u je z k o m u n ista m i —  p o m im o c ią g ły ch  
za p rzecza ń . A u to r  a r ty k u łu  u w a ża , że  d z ia ła ln o ść  

o b u p o słó w b y ła w y stęp k iem  i ła m a n iem  w ia ry  
za ró w n o  w o b ec w y b itn y ch  lea d eró w  L a b o u r P a r ­
ty ja k  i w o b ec rząd u  p o lsk ieg o , k tó ry  u d z ieh łim  

g o śc in n o ści —  u k ry li b o w iem  fa k t, że ja d ą d o  

P o lsk i w  ch a ra k terze d e leg a tó w  k o m u n isty czn y ch .  
Z  p o w y ższeg o  w y n ik a , że o b a j p o sło w ie  d o p u śc i­
li s ię ró w n ież n a d u ży c ia sw eg o s ta n o w isk a ja k o  

cz ło n k o w ie p a r la m en tu  a n g ie lsk ieg o .

Z  ca łeg o a r ty k u łu w id a ć ja sn o , że rzą d  

n a sz p a d ł o fia rą m isty fik a c ji —  i że u p rzed za ją­
ca g rzeczn o ść i g o śc in n o ść w y p ła ta ła w ła d zo m  
n a szy m  b o le sn eg o f ig la .. P o m im o p o zo rn eg o o  

w y d a ć o stre za rzą d zen ia . M o że w ięce j w y w rą  
w ra żen ia in n e w y w o d y .

R o zu m n i i p o w a żn i m ężczy źn i w y ra ża ją s ię  

b ezw zg lęd n ie p o tęp ia ją co o n o w ej m o d z ie . P e ­
w ien p o w a żn y  i sza n o w a n y lek a rz w y ra źn ie p o ­
w ied zia ł: k o b ie ta lu b  p a n n a sk ro m n a i p rzy zw o ­
ic ie u b ra n a m a w  so b ie w d zięk  n a tu ra ln y i b u d zi 
sza cu n ek , le cz p ó łn a g a za tra ca p o w a b  i b u d z i 
w stręt, a m o że s ię p o d o b a ć ch y b a d a n d y so m ;  

m ężczy zn a d o b rze w y ch o w a n y i p o sia d a ją cy n a ­
le ży tą cześć  d la k o b iety  ze w sty d em s ia d a o b o k  
p ó łn a g ie j k o b iety lu b p a n n y lu b p ro s i ją d o ta ń ­
ca . N iera z też s ły sze liśm y , ja k to m ężczy źn i u  

p a ń d ek o lto w a n y ch i p o d k a sa n y ch sp o strzeg a li 
ró żn e b łęd y i szy d z ili.

D ek o lty i p o d k a sa n ie n ie  w y w o łu ją  u  p o rzą d ­
n y ch m ężczy zn  a n i p o d z iw u , a n i p o w a ża n ia , ra ­
czej w y w o łu ją c ich e k p in y , szy d erstw a  i d o sa d n e  
k ry ty k i. A  p rzecież k o b iety i p a n n y w  m o d n y m  

s tro ju ch cą s ię p o d o b a ć ch y b a p o w a żn ie jszy m  

m ężczy zn o m , a n ie ty lk o lek k o d u ch o m  i ro z ­
p u stn ik o m .

„ P ó łn a g a i p o d k a sa n a m o d a " n ie je st ża d ­
n y m  p o stęp em ,  ,n ie je s t ża d n ę zd o b y czą k u ltu ry ,  
le cz co fa n iem s ię w stecz d o s ta n u n a jn iż szeg o  
s to p n ia cy w iliza c ji i k u ltu ry , to w sze teczn ic tw o , 
a n ie p o stęp .

Z resz tą —  ta m o d a b ezd en n ie g łu p ia i n ie ­
m o ra ln a w  sa m y ch śro d o w isk a ch m o d y je s t ju ż  

p rzeży tk iem . W  w y so ce k u ltu ra ln y ch  i to n n a ­
d a ją cy ch to w a rzy stw a ch n ie zy sk a za ła o n a so b ie  
n ig d y p ra w  o b y w a te lsk ich , le cz w y w o ły w a ła ra  

cze j o stre sp rzec iw y ta k , że n a w et „ w y n a la zcy  

m ó d i( u zn a ć m u sie li, że  g ru b o p rzeh o lo w a li i że

b u rzen ia n a p o słó w  i w sp ó łczu cia  d la  rzą d ii p o l­
sk ieg o —  w  ca ły m  a r ty k u le D a ily M a il d a je s ię  
w y czu ć szy d erstw o z p o w o d u ta k p rzy k ry ch  sk u ­

tk ó w  p o lsk iej g o śc in n o śc i.
....M o że ten fa k t n a u czy w reszc ie n a sze w ła ­

d ze za ch o w y w a ć s ię z m n ie jszą szczero ścią  a z  
w ięk szą rezerw ą w o b ec  n iezn a n y ch  za g ra n iczn y ch  

„ rew id en tó w "  i in n y ch in d y w id u ó w , ja k ich b ez  

p rzerw y n a sy ła n a m  za ch ó d .

A lfo n so d a C o sta .
P o rt g a lja je s t je ­
d y n y m  k ra jem  p o  
M ek sy k u  g d z ie  b ez  
rew o lu c ji lu d z ie  
ży ć n ic m o g ą . C o  
p ew ien czas jak iś  
(h o ry  n a .w ład zę*  
m an jak p o w iad a  
so b ie  że  i o n  m ó g ł­
b y zo stać p rezy ­
d en tem  —  i —  za ­
k ład a  p ism o .  O czy ­
w iśc ie w p iśm ie  
p rzep ro w ad za ag i­
tac ję  p rzec iw k o  
o b ecn em u p rezy ­
d en tow i p o czem  
g d y zau w aży , ze 
d o ść d o b rze iu ż  
zb a łam u c ił u m y s­
ły  za<  zy n a w erb o ­
w ać  ,,a rm ję ‘ z  k tó ­
rą u d erza n a s to -  
u licę . O czy w iśc ie  
rew o luc  a  tak a  k o ft 
czy s ię ro zm aic ie  
i a lb o n astęp u je  
p o g ro m i m ai jak  
trac i szy ję a lb o  
czas zw y c ięża i 
zo sta je p rezy d en t 
te rn aż n a p arę  
m iesięcy t. zn . d o  
czasu  d o p ó k i in n e -  
m tj m an iak o w i n ię  
zaśw ita w  g ło w ie  

ą rlad za
R y cin a  n aszap rsed  
s  aw ia o sta tn ieg o
z ty ch m an jak ^ w  .
w ład zy g en . A lfo p’a .d a C o sta k tó ry , „u rząd ^ ł*  o sta t­
n ią rew o l a ję  p o rtu g ; Isk ą k o sz tu jącą ży c ię k illn se t lu « i  
n ie licząc zb o m bard o w an ych k am ien ic i zn iszczo n y ch  

o k rę tó w

Wiadomości potoczne
> ■ . ; < . • * i' . i

W ą b rzeźn o , d n ia 2 1 lu teg o 1 9 2 7 r .

—  Z g o n . W  d . 1 9 . b m . zm arła p ó k ró tk ie j 
ch o ro b ie w  k lin ice d -ra D an d e lsk ieg ó w T o ru n ia  
—  có rk a zn an eg o fab ry k an ta m eb li —  1 k asje rk a  
firm y K . G ło w ack i ś . p . G ertru d a K o w tiack a.

Z m arła c ieszy ła s ie o g ro m n ą  sy m p atid , n a  k tó ­
rą  zas łu ży ła  p racu jąc w  S to w arzy szeh iach  M ło d z ie ­
ży Ż eń sk ie j —  jak o sk a rb n iczk a , w  T o w . Ś p iew u  
im . św . C ecy lii i w  B ra tt* ie  P an ien  R ó żań co w y ch .

W e w szy stk ich s to w arzy szen iach  ś . p . G ertru ­
d a K o w n ack a u w ażan a b y ła za  n a jd z ie ln ie jszą  p ra - 
co w n iczk ę —  to też ża l z p o w o d u Je j śm ie rc i je s t 
szcze ry .

N ieste ty  —  śm ierć b ez lito sn a p rzec ię ła  p asm o  
2 0 -le tn ieg o za led w ie ie j ży c ia ... Jak w izia sen n a  
—  ży ła —  p rzeszła —  i ju ż Je j n iem a! A le p a ­
m ięć o N ie j p o zo stan ie n a zaw sze w  se rcach  ty ch , 
k tó rzy Ją zn a li —  i —  cen ili!

Ś p ij w p o k o ju —  i n iech C i B ó g n ag ro d z i 
T w ą p racę i w y siłk i! —

co ry ch lej trzeb a trą b ić n a  o d w ró t, a b y  n ie u trą  
c ić w p ły w u , a b y św ia t k o b iecy n ie zd o b y ł s ię  

n a w ła sn ą m y śl i w ła sn y czy n , a b y  n ie u tw o rzy ­
ły s ię lic zn iejsze zw ią zk i k o b ie t k tó reb y ch c ia ly  
w y tw a rza ć d o sto so w a n e d o o k o liczn o śc i i e ty k i 

m o d y n a ro d o w e p o zo sta w ia ją c jed n o stk o m  sw o ­
b o d ę d o sto so w a n ia ty p u n a ro d o w ej m o d y d o in ­
d y w id u a ln y ch  u p o d o b a ń i fo rm . N a g ły  ta k i p rze ­
w ró t sp ra w iłb y zb y t w ie lk ie s tra ty d o m o m  to w a ­
ro w y m  i k o n fek cy jn y m . D la teg o  to  „ m o d ę" , k tó ­
ra s ię p rzeży ła w w ie lk ich śro d o w isk a ch sp y ­

ch a n o n a p ro w in cję .
I o to d o ch o d ziło d o teg o , że n iek tó re s tro j-  

n is ie p ro w in c jo n a ln e , jeże li p rzy p a d k iem  zn a la z ły  

s ię w „ to w a rzy stw ie w ie lk o m ie jsk iem " w y w o ­
ły w a ły  sw o ją  n a jn o w szą  m o d ą  u śm iech  p o lito w a n ia .

T a k też s ię m a rzecz z „ p ó łn a g ą i p o d k a sa -  
n ą ” m o d ą . W  n a szy ch p ro w in c jo n a ln y ch m ia ­
s teczk a ch p a n ie i n iep a n ie „ p a ra d u ją " je szcze  
za w sze w  k ró c ió tk ie j su k ien ce n a d  k tó rą w ie lk o ­
m iejsk ie to w a rzy stw o p rzesz ło ju ż d a w n o d o  

p o rzą d k u d z ien n eg o z p o lito w a n iem p a trzą c n a  

p rzeży tk i k tó re d a le j ra żą o czy p ro w in c ji.
N a sze w ięc p a n ie n ie p o w in n y  b y ć  ta k w sze -  

teczn e , za ch o w u ją c p iln ie te p rzeży tk i, k tó rem i  
„ p o rzą d n e to w a rzy stw a " w ie lk ich śro d o w isk  d a ­
w n o ju ż w zg a rd z iły . W  P o lsce o d d a w n a ju ż  

p a n u je n iem ą d re n a śla d o w n ic tw o , d la teg o  n a ­
zy w a w ieszcz n a sz n a ró d p a w iem  i p a p u g ą n a ro ­
d ó w . W szy sk ie g łu p stw a , k tó re n a Z a ch o d z ie  
p o w sta w a ły u n a s ja k o n o w o ść  a d o ro w a n o  i a d o ­
ru je s ię d a le j p o d cza s g d y je n a Z a ch o d z ić d a ­
w n o ju ż p o rzu co n o .

(C ią g d a lszy n a stą p i.)
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« ^ o d z . 8  e j w lecz , o d b y ła s ię u ro czy sta A k ad em  

ia zo rg an izo w an a p rzez m ie jsce K o m ite t h o n o ro
w  o so b ach : p . S ta ro stę P rad zy n sk ieg o , p . B u r ­

m istrza S ch w arza , p . G ra jew sk ieg o  p rzew o d u . R a ­

d y M iejsk ie j, p . in sp . R eisk eg o  o raz  k s. p ro b oszcza  
7 ak rv « ia , k s. Ż y n d y , k s. M ó w ińsk ieg o , k s.G dań ca  

i n Ź y n d y . A k ad em ię ro zp o czę ło p rzem ó w ien ie  
k s p ró b . Ł o w ick ieg o —  k tó ry , w y g ło siw szy  s łó w  
o arę w stęp u —  w y p o w ied z ia ł n astęp n ie w sp an iały  
S d czy t n a tem at szk o d liw o śc i a lk o h o lu . N astęp n ie  

w y g ło szo n o d w ie d ek lam acje , k tó re w y p ad ły d o ść  
d o b rze  —  i n a zak o ń czen ie g ro n o am ato ró w o d e ­

g ra ło  d o sk o n a łą sz tu k ę  p ro p ag an d o w ą p . t. „B ó j o  

k arczm ę , b ź tu k a ta —  p o m im o n ad er k ró tk ieg o  
zak resu p rzy g o to w aw czeg o —  w y p ad ła b ard zo d o -  
k rze —  a p rzed ew szy stk iem  św ietn ie b y ły w y k o  

aan e ch d rak ty razac ję . N ie w y m ien iam y  n ik o g o z  
fra jących , g d y ż w szy stk ie ro le , b ez w y ją tk u w y  

o n an e zo sta ły n ad sp o d ziew an ie d o b rze , tak , że  

g an ić , ch o cb y śm y n aw et ch cie li —  to  n ie  m o żem y .

S zk o d a ty lk o , że p u b liczn o ść n iezb y t d o p isa ła®  

g d y ż  z p o śró d o b y w atels tw a zau w aży liśm y  jed y n ie  
S arę  o so b isto śc i, in teresu jący ch s ię sp ec ja ln ie ży -  

ę lem  sp o ieczn em . Jes t to b ard zo sm u tn ie św iad ­

czący O b jaw , —  tem b ard z iej, że A k ad em ia ty le  

r« 2 y b y ła rek lan io w an a ...

N ieśw iad o m o śc ią n ik t s ię tłu m aczy ć n ie m o że  
—  a fa łem  —  b y ła to n iech ęć.

tem b ard z ie j w ięc sm u tn ą je s t rzeczą , że p o ­

d o b n e u czu c ie w  s tosu n k u d o  tak  p o ży teczn y ch  im ­

p rez —  riio że  zn aleźć  m ie jsce w  se rcach  o b y w ate li!

P o c ieszam y s ię ty lk o —  że p rzy n astęp n ej  

o k az ji b ęd zie in acze j.

—  Baczność przed eszustem. Przed paru  
dniami do paru miejscowych firm zgłosi się nie­
znany osobnik i powołując się na poważnych o- 

bywateli miejscowych, żądał w ich imieniu wię­
kszej ilości cukierków —  jakoby na czyjś ślub  
— czy inną uroczystość. Jak wykazało śledztwo 
— jegomość ów jest zwykłym oszustem — i ża­
den ż tych obywateli, na których się powoływał 
przy swych zapotrzebowaniach — nie ma o nim  
najmniejszego pojęcia — i każdy zaprzecza, ja­
koby go kiedykolwiek widział na oczy.

Ponieważ istnieje pewność, że cukierkowy 

oszust nie poprzestanie na swej dotychczasowej 

działalności — przeto ostrzegamy naszych Pp. 
■kupców, żeby zachowali ostrożność we wszelkich  

tego rodzaju sprawach — i nie dawali nikomu  

cukierków na zapotrzebowanie oszusta.

— Przedstawienie. Hi drużyna harcerska 

imienia ks. Józefa Poniatowskiego przy szkole 
powszechnej męskiej urządza ż okazji rocznicy 

jej powstania, w niedzielę dnia 27 bm. w sali 
gimnastycznej przy szkole żeńskiej przedstawie­
nie pod tytułem „Forteca". Przy tej okazji na 

stąpi przyrzeczenie kilku harcerzy, oraz wręcze­
nie krzyżów. Organizacja harcerska ma wznio­
słe cele, wychowuje bowiem młodzież naszą, pro­
wadzi ją do Boga i daje Ojczyźnie dobrach oby­
wateli. Jest to zatem organizacja godna wszech­
stronnego popiarcia. III. drużyna składa się z 

biednych harcerzy, którzy nie są w stanie o wła­
snych siłach wypełnić ten wzniosły cel, lecż sta­
ra się, sobie właśnie przez urządzenie przedsta­
wienia środki na rozwój drużyny zdobyć.
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Pierwszorzędnej jakości, trwałe i uzyskujące naj­
wyższy procent śmietanki. Lekki chód — Łatwe 

do czyszczenia

Stare wirówki kupuje po cenach wartościowych  

M echaniczne warsztaty reparacyjne dla maszyn mle­

czarskich. Na składzie bogaty wybór wszelkich 

— maszyn używanych gwarantowanej dobroci •

c

C Karol Schlader 9
Z W ąbrzeźno - ąap^eciw dworca ąiejsUiega z

£

Przetarg nrzvmusowy.
W e wtorek, dnia 22 lutego 1927 r. o g o d z i­

n ie 1 0 -te j p rzed p o ł. sp rzed aw an y b ęd zie  n a j­
w ięcej d a jącem u  za  n a ty ch m iasto w ą  zap ła tę  g o ­
tó w k ą o b o k k o śc io ła  ew an g e lick ieg o

warsztat stolarski
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY

p rzy  M ag is trac ie w  W ąb rzeźn ie .

Popieramy gorąco harcerzy i prosimy naszych  

czytelników o gremjalne wzięcie udziału w  przed­
stawieniu w niedzielę, dnia 27 hm.

— W  sprawie długoterminowych poży­
czek państwowych. Kasa Skarbowa podaje 
nam do wiadomości, że pomimo kilkukrotnych  
obwieszczeń w naszym piśmie i upływu 2 lat od  

czasu wymiany obligacyj pożyczek państwowych 
z lat 1918-1920, większa część właścicieli obli­
gacyj krótko i długotermin., pożyczek państwo­
wych, którzy papiery te złożyli w  tut. Kasie Skar­
bowej za pokwitowaniem do wymiany na pożycz­
kę w złotych, dotychczas nie zgłosiła się w Ka­

ie Skarbowej po odbiór zamienionych na po­
życzkę konwersyjną (w złotych) obligacyj.

Apelujemy przeto do naszych Czytelników  
których to dotyczy, by nie zwlekali z zgłoszeniem  

się w Kasie Skarbowej po odbiór wymienio­
nych wyżej papierów wartościowych wydanych 

za przedłożeniem pokwitowania Kasy Skarbowej 
o złożeniu do wymiany dotyczących markowych 

obligacyj pożyczek państwowych.
 

Raeh Tovariystv.
— W ĄBRZEŹNO. Bratnia Czeladź Rzemieźl. Ju tro  

w e w to rek o g o d z . 8 -m ej w ieczo rem  lek c je w  w ik ary jce  
O  liczn y  u d ział p ro si. D Y R Y G E N T

— Doniesienie. Z  p o w o d u  sm u tn eg o  w y p ad k u  śm ier­
c i jed ne j z n aszy ch n a jlep szy ch P rzy jac ió łek  —  ś . p . 
G ertru d y K o w n ack ie j.

W ieczo rek m ający s ię o d b y ć  w  d . 2 2 b m . zo staje  
o d ło żo n y n a d z ień 2 8 lu teg o .

P rzep rasza iąc n a jm o cn ie j za tę zw ło k ę , sp o w o d o w a ­
n ą tak trag iczn y m fak tem  —  u p rze jm ie p ro sim y  S zan - 
P u b liczn o ść  o  ła sk aw e  p rzy b y c ie  n a  w ieczo rek  w  d  2 8  b m . 
 Z A R Z Ą D

Targowica miejska z dn. 18. II.
Bydło s tadn ik i.

2 . p e łno m ięsis te , w y ro słe n a jw y ższej w arto ści 
rzeźn e j 

p e łn o m ięsis te m ło d sze .............................  •
m iern ie o d ży w io n e m ło d sze  i d o b rze o d ży w io n e
s ta rsze .................................................................. 1

. . -  1 3 6  
a

1 1 0 -  1 1 6

— 1 4 4

1 3 2 -1 3 6
1 1 0 -1 1 4

8 0 -9 0

’ 1 5 0 — 1 5 4

1 3 6 -1 4 4
1 2 0 -1 2 6
1 1 0 -1 1 6

Jałówki i krowy.

a . p e lno m ięś ., w y tu cs . ja łó w k i n a jw y ż . w art, 
rzeźn e j,  . .... • . . .
b . p e ln o m ięś . w y tucz , k ro w y , n a jw . w art, 
rzeźn a, d o la t 7 . . ..........................  • .
c . s tarsze w y tu cz . k ro w y , m n .  d o b re m ł. k ro ­
w y i ja łó w k i .................. ...............................
d . m iern ie o d ży w , ja łó w k i i k ro w y ....  
e . lich o  o d ży w ian e k ro w y  i ja łó w k i ....

Cielęta

a . n a jp rzed n ie jszeg o  o p asu (D o p p e len d ary ), . 
b  n a jp rzed n ie jsze c ie lę ta tu czn e .......  
c . śred n io tu czo n e c ie lę ta i n a jp rzed n ie jsze  

ssak i , .• • • .
d . m n iej tu czo n e c ie lę ta i d o b re ssak i ....  
e lich e ssak i

O*  Ce

O p asy ch lew n e jagn ię ta tu czn e  
i m ło d sze sk o p y ............................................
s ta rsze tu czn e i d o b rce o d ży w io n e jag n ię ta  

o w ce 1 2 4 — 1 3 2  
m ern ie  o d ży w io n e sk o p y  i o w ce . ...... 1 0 0 — 1 1 0

Śvtnie

a . tu czo n e p o n ad 1 5 0 k g ży w ej w ag i. . . . 
b . p e łno m ięsis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ży w ej 

w ag i .......................................................  • \
c . p e łn o m ięsis te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g ży w ej 
w ag i ..............................................................
d . p e łn o m ięsis te o d 8 0 d o 1 0 0 k g  ży w ej w agi
e . m ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g , .....................
f . m acio ry i p u źn e k astra ty ............................

1 4 0 -1 4 6

-1 3 2

2 0 0 -20 4

1 9 4 1 0 8
1 8 8 - 1 0 9
1 7 6 —  1 9 0

1 6 0 -  2 0 6

o o

9

Statek z Chili
z sa le trą ch ilijsk ą d la

Pamcrsftitga 

Syniijhfii Rolniczego 
w Toruniu

Telefon 435  

nadchodzi
n a p o czą tk u m arca b r.

Prosimy o odwrotne 

zamówienia.
Rszpawszechni^jcie 

,6195 WilirzssW*

But PalsU
p łacił d n ia 1 8 lu teg o : 

d o lary  am ery k ań sk ie .............................
fu n ty  sz te rlin g i . 
fran k i szw ajca rsk ie  
fran k i fran cu sk ie  . . . ■......................
g u lden y  g d ań sk ie  
liry  w łosk ie ...............................................

8,89
4 3 .8 1

. 1 7 1 .7 3
. . 3 4 .9 3

1 7 1 ,8 6
3 8 ,4 7

D ru k iem  i n ak ład em  .G ło su W ąb rzesk ieg o " W ąb rzeźn o  
R ed ak to r o d p o w ied zia ln y Jó ze f K u bick i W ąb rzeźn o

Przetarg przi|iiiusoDi|
Dnia 24 lutego 1927 r. o godz. 11 

przed pot sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką u p. Dr. E. Sandta  w  W ąbrzeźnie, 
ul. Pomorska wybud.

1 pokój męski składający się z garnituru  

klubowego, kanapa rogowa, 2 fotele (go- 

belina), 1 stół okrągły dębowy z nakry­
ciem, 1 biurko z krzesłem  dębowem, lam ­
pa elektryczna na stół, 1 szafa oszklona, 
1 szafa do książek, 1 dywan 2 i pól razy 

3 i pół, 1 lampa (sześć żarówek), 1 pokój 

jadalny, bufet dębowy, kredens, stół do 

wysuwania, 18 krzeseł dębowych, skóra 

polsir., 1 lampa elektryczna pająk, 1 dy­
wan 2 i pół razy 3 i pół, zegar stojący.
2 garnitur gobelińa, 1 krzesło poiśirowft- 

iie, kanapa składająca się z kilku części 
pokój damski gobelin brzozowy, kanapa, 
2 fotele, stół okrągły, 2 krzesła polstrowa- 

ńe, 1 dywan 2  razy 3 mtr., szafa  brzozowii.

Glówczewski, tofflornil sjilh
W ąbrzeźno.

POLECAM

Ipl

M in o g i w  g a la re tce śz t. 

Ś led z ie o p iek an e  sz t. . 

B ism ark  h erin g  sz t . . 

R o llm o p s sz t, ..............

Ś lęd z ie o p iek an e sz t. 

B ik lin g i d u że sz t. .
« iń a łe  1 ł. ...

S ielaw k l ił  

S er szw ajca rsk i 1 f . . .

„  ty lży ck i 1 f . . . .

„  ed am sk i if ..

„  lim b u rsk i 1 f . . .

G rźy b y su szo n e 1 f . .

S m alec am ery k ań sk i 1 f . . .

M arg ary n a 1 f  

P a lm in 1 f

o d  d ii j c :

Fr. Sumjńs^l
R y n ek ‘ W ąbrzeźno T ele fon  5

. . 0 ,5 0  

. .0 ,4 0  

. .0 ,3 5  

. .0 ,3 5  

• .0 ,3 5  

. .0 ,3 0  

. • i,o o  

. .1 ,0 0  

. . 4 ,8 0  

. .2 ,4 0  

. .4 ,0 0  

. .2 ,8 0

. 1 2 ,0 0  

2 ,2 0  

2 ,0 0  

. .2 ,1 0

bicytacja dreana.
Hr. N dletnletvo rewirom® Wroale

paw. Wsbr eino.
W  czwartek, dnia  24 II. br. o  gods. 

10 pried poł. sprzedawać się będzie 

publicznie najwięcej dającemu, za go­

tówkę, w restauracji w  Stanislawkach, 
szczapy, gałęzie i chróst I i II kl.. drą­
gi sosnowe I i II ki., brzozowo drągi 
na dyszle I i II kl., pale dębowe, bu­
kowe, brzozowo i przeważnie świer­
kowe drzewo użytkowe (budowlane  

i klocie na deski).

Sprzedaż drzewa użytkowego nie 

odbędzie się przed godz. 2 po pot

Hr. Nadhśn. Óstromedro.

fomimo d 'jkłea/ąegn miejsca 

sprzedajemy nasz 

rniwi 

węgieł górnośląski 
po zł 2,40 za ctf.

J. & E. Eiienack, Kreislandbund St. zap. 

W ąbrzeźno



Dnia 19 lutego br. o godzinie 6 
rano zmarła po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach zaopatrzona Sakra­
mentami św. nasza kochana druhna 
skarbniczka YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAś . p . ■

P o d o b a ło s ię P a n u B o g u , że za sn ę ła d z iś n a w iek i p o  

c iężk ich c ierp ien ia ch , za o p a trzo n a S a k ra m en ta m i św . n a sza  

n a ju k o ch a ń sza có rk a i s io stra Ś « p «  

G E R T R U D A  K O W N A C K A  
w  2 1  ro k u ży c ia , 

o czem  d o n o s i w  c iężk im  sm u tk u p o g rą żo n a

B ęd z in a .

W ą b rzeźn o , C h o jn ice , P o zn a ń , T o ru ń , d n ia  1 9 lu teg o 1 9 2 7 .

P o g rzeb o d b ęd z ie s ię w  śro d ę , o g . 9 ,3 0 w  W ą b rzeźn ie .

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

W  so b o tę , d n ia 1 9 lu teg o o g o d z in ie 6 -te j ra n o zm a r ła p o  

k ró tk iej , le cz c iężk ie j ch o ro b ie m o ja w sp ó łp ra co w n iczk a

G ertru d a  K o w n a ck a
p o zo sta w ia ją c p o  so b ie szczery ża l. P a m ięć  o  n ie j n ie  w y g a śn ie .

K . G lo w a ek i
D ro g er ia C en tra ln a

GM M
przeżywszy lat 2&, o czem zawiada­

mia w smutktu pogrążone

Stowiizyszeole Młodzieży Żeótóiei
w Wąbrzeźnie.

Cześć Jej pamięci!
Z A R Z Ą D .

W ą b rzeźn o , dnia 21 lutego 1927 r.

Baczność pp. Dlaściciele donoD

sp is lo k a to ró w
w  cen ie 5 0  gr z&  eg zem p l.

d o n a b y c ia

d IM. „Biosu IBąbrzosliiego^.

R A D J O ! R A D J O !

G ło śn ik i, s łu ch a w k i, n iezró w n a n ej ja k o śc i i w szy ­
s tk ie częśc i do budowy aparatów po cenach kon­

kurencyjnych stale na składzie.

M o je o d b io rn ik i 2  —  5  la m p k o w e z g ło śn ą  i czy stą  
a u d u c ją , zbudowane na miejscu, p rzew y ższa ją  

w y ro b y fa b ry czn e i są znacznie ta ń sze .
Przed kupnem powinien każdy porównać ceny 
i aparaty w moim składzie, a przekona się o 

b ezk o n k u ren cy jn e j ta n io śc i.

R. Wojteckl
R y n ek  8 . W ą b rzeźn o R y n ek 8 .

R A D J O ! R A D J O !

Dnia 19 b. m. o godz. 6-ej rano 

zasnęła w Bogu członkini naszego 

Towarzystwa ś. p. • ' 

GM Kownatka
W zmarłej tracimy jedną z naj­

gorliwszych członkiń, której wspom­

nienie zachowamy długo w pamięć 

Iow. Ipiowo Młodzieży ieńskici 
św. Cecylji

W ą b n eź io . w  lutym 1927.

Przetarg przginusoog
W e w to rek , d n ia 2 2 lu teg o 1 9 2 7 r . o godzi­

nie 10-tej przed poł. sprzedawana będzie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką obok kościoła ewangelickiego

u m y w a lk ę z p ły tą m a rm u ro w ą

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
przy Magistracie w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
W e w to rek , d n ia 2 2 In teg o 1 9 2 7 r . o godzi­

nie 10-tej przed poł. sprzeuawane będzie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką obok kościoła ew^ngelickieg >

s ieczk a rk ę u ży w a n ą  

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
przy Magistracie w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
W e w to rek d n ia 2 2 lu teg o 1 9 2 7 r . o godzi­

nie 10-tej przed pot. sprzedawane będzie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką obok kościoła ewangelickiego

b iu rk o z n a d sta w k ą (żó łte ) , 2 n o ­
cn e s to lik i z m a rm u ro w ą p ły tą  
i s tó ł.

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY,
przy Magistracie w Wąbrzeźnie.

Publiczne dcrąc^enie i mezDanie.
P O W Ó D

K o m u n a ln y B a n k K red y to w y w  P o ­
zn a n iu , za stą p io n y  p rzez  P ro k u ra to r ję G e ­
n era ln ą  w  P o zn a n iu , w n ió s ł p rzec iw  J a n o ­
w i T ry tk o w i i żo n ie  teg o ż  M a rja n n ie  T ry ­

tek , d a w n ie j w  K sią żk a ch  o b ecn ie  n iezn a ­

n eg o  m iejsca p o b y tu

P O Z W A N Y M .

b k a rg ę , w k tó re j w n o si o w y d a n ie  
n a stęp u ją ceg o w y ro k u :

1 . Z a są d za s ię p o zw a n y ch  ja k o d łu ­

żn ik ó w łą czn y ch n a za p ła cen ie p o w o d o ­

w i n a stęp u ją cych k w o t:
a )  1 9 ,6 3 z ł w ra z z 1 5 %  o d setk a m i za  

zw lo k ę a m ia n o w ic ie : o d  z ł 6 ,5 4 —  
o d  1 5 . X II . 1 9 2 5 r .» o d  z ł 6 ,5 4 —  o d  
1 5 . V I. 1 9 2 6 r . o d  z ł 6 ,5 5 o d  1 5 . X II . 

1 9 2 6 ro k u .
b )  3 ,2 7 z ł —  w ra z z 1 5 %  o d se tk a m i o d  

1 5 . X II . 1 9 2 5 r .
c )  3 ,2 8 z ł —  w ra z z 1 5 %  o d setk a m i o d

1 5 . V I. 1 9 2 6 r .
d ) 3 ,2 7 z ł —  w ra z z 1 5 %  o d setk a m i o d

1 5 . X II. 1 9 2 6 r .
e )  2 ,7 8  z ł —  w ra z z 1 5 %  o d se tk a m i o d

1 5 . X II . 1 9 2 5 r .
f)  2 ,7 8 z ł —  w ra z z 1 5 %  o d se tk a m i o d

1 6 . V I. 1 9 2 5 r .
g )  2 ,7 8 z ł —  w ra z z 1 5 %  o d se tk a m i o d

1 5 . X II. 1 9 2 6 r .
h )  3 1 3 ,9 9 z ł i 5 ,9 0  z ł.

II . P o zw a n y ch  za są d za  s ię  a b y co d o  
k w o t w y m ien io n y ch w e w n io sk u a d I ) 
p o d d a li s ię eg zek u c ji d la  p o w o d a w  n ie ­

ru ch o m o śc i K sią żk i to m 3 k a r ta 1 0 8 z  
p ra w a m i h ip o tek i za p isa n e j w  d z ia le III. 

p o d  n r . 9 .
III . P o zw a n eg o a d I ) za są d za s ię , 

a b y sc ierp ia ł eg zek u c ję z m ien ia w n ie ­

s io n eg o p o zw a n ej a d  2 ).
IV . P o zw a n i p o n o szą  k o sz ta  sp o ru .
V . W y ro k  je st  ty m cza so w o  w y k o n a ln y
T erm in d o u stn ej ro zp ra w y w y zn a ­

czo n o n a  d z ień  2 9  m a rca  1 9 2 7  r . o  g 
9  te j w  S ą d z ie P o w ia to w y m  p o k ó j n r . 8 .

W zy w a s ię p o zw a n y ch  d o ja w ien ia  
s ię w  term in ie w y że j o zn a czo n y m .

W ą b rzeźn o , d n ia 2 9  s ty czn ia 1 9 2 7  r .

Sąd Powiatowy.
Publiczne doręczenie I mezDanie.

W  sp ra w ie K o m u n a ln eg o  B a n k u  

K red y to w eg o w  P o zn a n iu .

P O W O D A .

Z a stą p io n eg o p rzez P ro k u ra to r ję  
G en era ln ą  R z. P . P .  o d d z ia ł w  P o z Ł  a n iu , 
u l. M ły ń & k a p rzec iw k o  1 . W ilh e lm o w i 
D o sta li, 2 żo n ie jeg o E m ilji D o sta li 
z d o m u B a u m a n n , o b o je n iezn a n eg o  
m iejsca  za m ieszk a n ia .

O  za p ła tę  w zy w a s ię  p o zw a n y ch  W il­
h e lm a i E m ilję D o sta li n a  term in  d o  u stn e j 
ro zp ra w y  n a d z ień  2 8 . IV . 1 9 2 7  r . o  g o ­

d z in ie 9 -te j p rzed S ą d em  P o w ia to w y m  
w  W ą b rzeźn ie p o k ó j n r . 2 .

P o w ó d w n ió s ł d n ia 9 p a źd z iern ik . 
1 9 2 6 r . sk a rg ę p rzec iw  p o zw a n em u  o za ­
p ła tę n a stęp u ją cy ch  k w o t:

1 . a ) 1 6 ,6 2 z ł w ra z z 1 5 %  o d se tk a m i 
za zw lo k ę a m ia n o w ic ie o d z ł 5 ,5 4 o d  
1 5 . X II. 1 9 2 5 r . o d z ł 5 ,4 5  o d  1 5 . V I. 2 6  r . 
o d z ł 5 ,4 5 o d 1 5 . X II 2 6 r .

b )  o d  3 ,7 7  z ł w ra z 1 5 %  o d se tk . za  zw ło ­
k ę o d d n ia 1 5 . X II . 2 5 r .

c )  o d  2 ,7 7 z ł w ra z  z  1 5 %  o d se tk . za  zw ło ­
k ę o d d n ia 1 5 V I. 2 6 r .

d ) 2 ,7 7 z ł w ra z  z 1 5 %  o d setk a m i za  zw lo ­
k ę o d d n ia 1 5 . X II. 2 6 r .

e )  2 ,3 1 z ł w ra z  z 1 5 %  o d setk a m i za  zw lo ­
k ę o d d n ia 1 5 . X II . 2 5 r .

f)  2 1 ,3 2 z ł w ra z z 1 5 %  o d setk a m i za  
zw lo k ę o d 1 5 . V I. 2 5 r .

g )  2 ,3 1 z ł w ra z z 1 5 %  o d se tk a m i za  
zw ło k ę o d  d n ia 1 5 . X II , 2 6 r .

h )  4 ,1 0 z ł.

II  . p o zw a n y ch za są d za s ię , a b y  co  d o  
k w o t w y m ien io n y ch w e w n io sk u a d I , 
p o d d a li s ię eg zek u cji d la p o w o d a n ie ­
ru ch o m o ści S ta n is ła w k i to m  I , 1 a ita 1 4  
i 3  z  p ra w a m i h ip o tek i za p isa ń ' w  d z ia le  
III , p o d n r . 1 . w zg l. 3 .

III  p o zw a n eg o a d 1 ) za są d za  s ię , a b y  
sc ierp ia ł eg zek u c ję z m ien ia w n ies io n eg o  
p o zw a n ej a d 2 .

IV  , p o zw a n i p o n o szą  k o szta sp o ru , 
V , w y ro k  je st  ty m cza so w o  w y k o n a ln y , 
Z  p o w o d u n iezn a n eg o  m iejsca p o b y ­

tu p o zw a n y ch  w n ió sł p o w ó d o p u b liczn e 
d o ręczen ie , w o b ec czeg o u czy n io n o p o  
m y śli § 2 0 4 p . c .

W ą b rzeźn o , d n ia 6 . X I. 1 9 2 6  r .

S ą d  P o w ia to w y .

5ZCZBPS
o p a ło w e 1 2 0  le tn ieg o  

la su w a g o n o w o  

d o sta rcza

W ła d y sł. K ry m sk i 
hurtownia drzewa

S o lec k u ja w sk i

te lefo n 1 8

D o w sze lk ich  p ra c  
d o m o w y ch  p o trzeb n a  
za ra z

służąca
F r . P is ica o w a  

W o ln o śc i 5 5 .

K to k o lw iek b y w ie ­
d z ia ł co ś o p o b y c ie  

m eg o  sy n a

Feliksa Nagórzyckiege , 
n iech  p o d a  jeg o  a d res ;

Katarzyna NagórzycU
T rzcia n o , p. Wąbrzeźn*

O S T R Z E G A M

a b y o d m eg o m ęża  

L u d w ik a T rzn a d la  

n ik t n ic n ie  k u p o w a ł  

a n i też m u n ic n ie  

sp rzed a w a ł, g d y ż za  

n ic n ie o d p o w ia d a m . 

Bmisła»a Tmaiel
W ą b rzeźn o
Kolejowa 23

P o trzeb n a je s t o d
1 . I /. 2 7 . p o rzą d n a  

d z iew czy n a  ja k o

S Ł U Ż Ą C A  
d o o p rzę tu i ro b ó t  

p o d w ó rzo w y ch .

D w ó ch

UCZNI
co n a j  m n ie j

4 kl. wykształceniem 

sy n ó w  u czc iw y ch  ro ­

d z icó w  p rzy jm ę n a ­

ty ch m ia st w n a u k ę

Drogeria pod Lwem 

W. Kornaszewski

W ą b rzeźn o , R y n ek  2

Rzuć się
w  w ir

Ona Jest

sterem
ciągłego 

p o w a d zen ia

P rzy jm u ją  

bieliznę 
d o  

prania i prasowania 

J u lj . L ew a n d o w sk a  

P rzem y sło w a  1 4 .


